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Praw da obłoków sięga. Jan  Kochanowski.

Przemówienie posła Bigońskiego Ch. D.
o skargach Niemców w Polsce.

W czasie rozprawy budżetowej w 
dn. 21 b. m., dotyczącej Min. Spraw 
Wewn., pojawił się na trybunie sej­
mowej niemiecki poseł Kronig z m. Ło­
dzi i tonem niesłychanie napastliwym 
wygłosił o polskiej polityce wewnętrz­
nej przemówienie. W odpowiedzi na 
to i w obronie Polski przed temi nie- 
mieckiemi napaściami powiedział 
poseł Bigoński z Chrz. Demokracji, 
mniej więcej, co następuje:

Wysoki Sejmie! Chciałbym zwró­
cić uwagę na jeden bardzo ciekawy 
szczegół w przemówieniu p. posła 
Kroniga. Otóż kiedy z ław poselskich 
p. posłowi Kronigowi przypomniano, 
że jest on przedstawicielem narodu, 
który wymyślił to znane, straszne 
i barbarzyńskie hasło »ausrottan!« 
—  »wytępić!» p. Kronig odpowiedział: 
»Ja jestem przedstawicielem narodu 
o wyższej kulturze«. Nie powiedział 
on nic nowego, powtórzył bowiem 
tylko to, co Niemcy wszędzie i za­
wsze głosili, że są: »Kulturtragerami«, 
świecznikami cywilizacji i kultury. Gdy­
byśmy to wypowiedzenie posła chcieli 
wziąć poważnie, moglibyśmy dojść do 
przekonania, że traktowanie w Niem­
czech mniejszości narodowonych, ja­
kie było kiedyś i jest dziś jeszcze, 
jest wyrazem wyższej kultury i winno 
być dla Polski zachęcającym do na­
śladownictwa przykładem. Ale gdyby 
w Polsce stosowano podyktowane 
rzekomo wyższą kulturą metody nie­
mieckie jakby u nas mniejszości 
narodowe wyglądały? Panowie Niem­
cy skarżą się na ucisk narodowościo­
wy, mogę przypomnieć, że w Polsce 
nie było nigdy wypadków podobne­
go barbarzyństwa i brutalności, jakie 
widzieliśmy w Niemczech, czy to za 
czasów dawnego cesarstwa, czy te­
raźniejszej republiki niemieckiej. W y­
każę to na przykładach. Przecież Pol­
ska nie stosuje, ani o ustawy o wy­
właszczaniu, ani ustawy kagańcowej, 
przy których pomocy w Niemczech 
brutalnie pozbawiono ziemi obywateli 
polaków i kneblowano usta ludziom, 
spełniającym .lojalnie w stosunku do 
państwa niemieckiego wszystkie obo­
wiązki.

P. Kronig skar2yl się, że w Pol­
sce niema wolności prasy. Wątpię, 
by była ona u nas tak ograniczoną, 
jak ograniczoną była w Niemczech. 
Ja sam miałem, jako młody współpra­
cownik pisma polskiego w Niemczech 
w przeciągu półtora miesiąca dzie­
więć procesów politycznych. Pokażcie 
mi w Polsce redaktora niemca, któ­
rego by polska władza podobnie 
zaciekle szykanowała.

Napadacie panowie Niemcy na 
polską policję i twierdzicie, że ona 
was prześladuje, szpieguje, szykanu­
je. Nie przytoczyliście konkretnych 
wypadków. A  czy moglibyście wska­
zać chociażby jeden wypadek podobny 
do tych, jakie miało miejsce dawniej 
w Niemczech? Czy możecie powie­
dzieć, żeby policja polska rozpędzała

pogrzeby, jak to miało miejsce w Ka- 
strop, gdzie policja niemiecka rozpę­
dziła kondukt żałobny, dlatego tylko, 
że w kondukcie byli sokoli w macie­
jówkach? Czy Wam gdziekolwiek po­
licja polska rozpędzała zebrania lub 
zabawy, rąbiąc drzwi do sal topora­
mi, jak to miało miejsce w Niemczech, 
w Oberhausen? Czy Wam policja 
polska usunęła gdziekolwiek nagro­
bek z niemieckim napisem, jak to 
zrobiła policja niemiecka z krzyżem 
na grobie dziecka polskiego w Wan- 
ne-Eickel, dlatego tylko, że krzyż 
ten nosił napis polski? Cty  policja 
polska zmusiła jakiegokolwiek niemca 
w Polsce do opuszczenia domu, a 
mieszkania w wozie cygańskim, jak 
to zrobiła policja niemiecka ze sław­
nym Drzymałą? Ja przypominam to 
wszystko dlatego tylko, że p. Kronig 
uważa, iż jest przedstawicielem naro­
du bardziej kulturalnego i mówię to 
tylko po to, aby Rząd, słysząc wy­
wody o wysokiej kulturze niemieckiej, 
nie zechciał, jako rządca narodu mniej 
kulturalnego, naśladować kulturalne­
go i cywilizowan°go traktowania po­
laków za czasów zaborczych (Oklaski 
w centrum i na prawicy).

Niemcy powiedzą naturalnie, że 
to było za czasów »kaisera«, że ich 
to zresztą, jak mieszkańców Polski, 
nic nie obchodzi, że oni za dawne 
grzechy niemieckie nie mogą przyjąć 
odpowiedzialności, że kiedy naród 
jęczał pod jarzmem najokrutniejszej 
niewoli, że strony niemców, dziś do­
magających się od Polski tak wiele, 
nie podniósł się ani jeden głos, któ­
ryby w imię ludzkości, demokracji, 
cywilizacji, potępił, brutalność nie­
miecką. Przeciwnie, dużo jeat takich 
niemców, którzy dziś mówią o bez­
prawiach polskich, a dawniej jako 
członkowie hakatystycznego »Ostmar- 
kenverein’u« byli narzędziami pruskiej 
polityki tępienia polaków. Ale mówmy 
o tem, jak się wiodło i wiedzie pola­
kom w republice niemieckiej. Prócz 
jednei barwy w niemieckim sztanda­
rze, w Niemczech i Niemcach nic 
się nie zmieniło. Ten sam imperjalizm, 
te same prześladowania mniejszości 
narodowych w Niemczech, jakich by­
liśmy świadkami za czasów strasznej 
niewoli. Czyście panowie Niemcy za­
pomnieli, co robią na G. Ś'ąsku nie­
mieccy republikanie, czerwony kat 
polskich robotników Hoersing? Czy 
nie pamiętacie, jak brutalnie wydala 
się polskiego robotnika, którego rzu­
ca się na polską granicę bezlitośnie, 
nie udzieliwszy mu nawet możności 
zaopatrzenia się w środki spożywcze, 
albo likwidacji finansowych stosun­
ków? Czy wiecie, że w Niemczech 
na ulicy po polsku mówić nie można, 
nie chcąc się narazić na dotkliwe 
pobicie, albo nawet śmierć? Czy poinjj 
formowani jesteście o ten, że ubie­
głego czwaitku zakazano w Herne, 
Westfalji, śpiewać po polsku w cza­
sie procesji? Otóż, chyba przyznacie

Panowie Niemcy, że na szykany, na I 
jakie narażeni są w Republice nie­
mieckiej polacy, często pracą swoją 
ciężką oddający wam olbrzymie usłu­
gi, Niemcy w Polsce narażeni nie 
bywają. Mówicie o szkołach. I tu 
stwierdzić trzeba, że żale wasze 
i skargi są nieszłuszne, stwierdzić bo­
wiem trzeba, że polacy w niemieckiej 
części G. Śląska nie mają nawet jed­
nej dziesiątej tych szkół, jakie mają 
niemcy na Polskim G. Śląsku, cho­
ciaż nawet statystyki niemieckie mó­
wią, że w niemieckiej części G. Ślą­
ska jest więcej polaków, niż na na­
szym G. Śląsku niemców. A co zro­
biono z polskiemi szkołami prywatne- 
mi w Westfalji? nauczycieli pobito, 
6zkoły rozpędzono!^

Niemców w Polsce nasza policja 
otacza opieką, Polaków w Republice 
Niemieckiej bandyci, znani z nazwi 
ska, biją, zabijają i ograbiają bezkar­
nie. Oto jak wielka jest różnica mię­
dzy traktowaniem polaków w Niem­
czech, a Niemców w Polsce. I wy, 
Panowie Niemcy, sami to najlepiej 
wiecie. Wiecie, że Niemcom w Polsce 
jest dobrze, inaczej bowiem nie na­
mawialibyście ziomków swoich, aże­
by za Polską optowali i w Polsce 
pozostali.

Jako członek Kłubu Chrz. Demo­
kracji, opieram stosunek swój do 
mniejszości narodowych na Konsty­
tucji, żądam poszanowania ich praw, 
muszę jednak i żądać, ażeby były 
lojalne w stosunku do Państwa 
i spełniały obowiązki, jakie im na­
kłada polska przynależność państ wowa. 
(Oklaski)

Z Rady Miejskiej.

Posiedzenie zagaił Prezes p. Dr. 
Piasecki o g. 9 wieczorem. Protokuł 
poprzedniego posiedzenia, odczytany 
przez Radnego Sekretarza p L. Opo­
czyńskiego, Rada Miejska zatwierdziła.

A) Komunikat Magistratu o przy­
dzieleniu przez Urząd Ziemski działki 
gruntu tytułem dzierżawy dla Semi­
narium Nauczycielskiego we W ło­
cławku, Rada Miejska przyjęła do wia­
domości.

B) P. Prezes przeniósł sprawę W y­
działu Aprowizacji na 3) punkt po­
rządku dziennego.

I. Na wniosek ad hoc Komitetu 
Rada Miejska jednomyślnie uchwaliła: 
Zgodzić się na postawienie pomnika 
Stanisława Becchiego w Parku Sien­
kiewicza, zastrzegając sobie prawo 
zatwierdzenia planu pomnika.

II. Komunikat Magistratu w spra­
wie budowy łazienek na Wiśle Rada 
Miejska przyjęła do wiadomości.

III. Sprawa z punktu 5) została 
zdjęta z porządku dziennego przez 
wnioskodawcę.

IV. Sprawa W ydziału Zaopatry­
wania.

1) Przemawiają pp. Radni: Bojań- 
czyk, Golde, Gąszczyński, Kaufman, 
Toruńczyb, p. Vice-prezydent, p. ław­
nik Gaworski i p. ławnik Zbroźyna.

Z dyskusji ogólnej, na żądania 
mówców wnosi się do protokułu co 
następuje:

a) P. radny Bojańczyk, jako prze­
wodniczący i relerent wybranej ad 
hoc Komisji dla zbadania gospodarki 
Wydziału Zaopatrywania, w treściwem
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sprawozdaniu daje pogląd Komisji 
na gospodarkę Wydz. Zaop. w ostat­
nich miesiącach. Stwierdra między 
innemi, że fakt wypożyczania pie­
niędzy przez Wydz. Zaop. rozmaitym 
osobom został niezbicie ustalony. 
Również ustalono, że tranzakcje fi­
nansowe Wydz. Zaop. rozpoczęły się 
na początku lutego i trwały aż do 
końca maja. Ustalono, że Magistrat 
o tych transakcjach Wydz. Zaop. wie­
dział i na nie reagował. Stwierdzono, 
że Rada Nadzorcza Wydz. Zaop. 
bardzo niedbale spełniła swoje obo­
wiązki, nie kontrolując należycie wy­
działu. Oprócz tranzakcyj fina nsowych 
wprowadzone były również operacje 
towarowe, które przynosiły zyski. 
W konkluzji mówca stawia wnioski 
Komisji, które w następstwie 
Miejska uchwaliła.

b) P. vice-prezes Golde, jako re­
ferent podkomisji dla zbadania dzia­
łalności i ksiąg. Wydz. Zaopatrywania, 
uważa sobie za obowiązek zaznaczyć, 
że wszystkie księgi, nie wyłączając 
składowych, znalazł w należytym po­
rządku; wszystkie pozycje po dzień 
31 maja 1924 r. wciągnięte i zaksię­
gowane w odpowiednich księgach, 
tak, że lachowiec buchalter mógł usta­
lić przebieg interesów, salda, należ­
ności, zobowiązanie i remanenty to­
warowe Wydziału Zaopatrywania. 
Skonstatowano, że z powodu zmien­
nej bonjunktuty i tendencji zniżkowej 
cen towarów pierwszej potrzeby na 
rynku Wydział Zaop., mając duże za­
pasy towarowe, sprzedawał takowe 
ostatnio poniekąd ze stratą i w uza­
sadnionej obawie przed dahzą zniżką 
oraz wobec braku odbiorców, nowych 
towarów nie kupował. Z  tego po­
wodu wytworzył się zwiększający się 
co miesiąc zapas gotowizny, którą 
Wydział, w obronie majątku miej­
skiego i z wiedzą magistratu wypo­
życzał na procenty, jakie mniej wię­
cej pobierały w owych czasach miejs­
cowe banki.

P. Viceprezes nie pochwala tej 
działalności pożyczkowej, ale można 
ją zrozumieć i dla tego osobiście nie 
widzi w tej działalności jakiegokol­
wiek przestępstwa, a Taczej niewła­
ściwie po tą chęć obrony interesów 
kasy miejskiej i uważa, że moźnaby 
było przejść nad tą sprawą do po­
rządku dziennego. Natomiast pp. 
Viceprezes uważa za zupełnie niezro­
zumiałą treść pisma Magistratu do 
p. Wojewody z dnia 12 czerwca 1924 r. 
który odczytuje i żąda wniesienia do 
protokułu, mianowicie: »Magistrat
m. Włocławka donosi p. Wojewodzie, 
że z dniem 31 maja rb. zwolnił kie­
rownika i personel Wydziału Zaopa­
trywania. Zwolnienie personelu na­
stąpiło wskutek skonstatowania fak­
tów nowego kierunku operacji finan­
sowych wydziału a mianowicie odda­
wanie pieniędzy na procenta miejsco­
wym przemysłowcom i kupcom. Wo-
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bec nadużycia zaufania kierownika wy­
działu w sprawie tej Magistrat pro­
wadzi dochodzenia, rezultaty którego 
będą Panu Wojewodzie dodatkowo 
przesłane. Prezydent (—) Krauze.« 
P. Viceprezes dalej zaznacza, że zwol­
nienie personelu nastąpiło przez wy­
powiedzenie im posad w dniu i marca 
J924 r. ze względu na likwidację, wzg. 
reorganizację Wydziału Zaop., kiedy 
nie było jeszcze mowy o jakichkol­
wiek zarzutach, które wypłynęły do­
piero po posiedzeniu Komisji Finan­
sowo Budżetowej w dniu 14 maja 
1924 r. Nie było też nadużycia za­
ufania, jak skonstatowano w Komisji, 
i dla tego, w obronie honoru tak kie­
rownika, jak i urzędników Wydz. Za ­
opatrywania. którzy do ostatniej chwili 
spełniali sumiennie swe obowiązki, 
p. Viceprezes protestuje przeciwko 
treści listu Magistratu.

c) P. Ławnik Zbrożyna między 
innemi zaznacza, że żaden z kierów- 
ników wydziałów nifc miał takiego 
pełnomocnictwa i samodzielności, jak 
kierownik Wydziału Zaopatrywania. 
P. Ławnik stwierdza z zadowoleniem, 
że nareszcie sprawa Wydziału Zao­
patrywania znalazła właściwe rozwią­
zanie przez wniosek o przekazanie jej 
Władzom Nadzorczym.

2) Na wniosek specjalnej Komisji 
dla zbadania obrotów i stanu finan­
sowego miejskiego Wydziału Zaopa­
trywania, Rada Miejska uchwaliła 
28 głosami p-ko i-mu:

Zważywszy:
1) że Magistrat, dążąc do likwi­

dacji Wydziału Zaopatrywania postą­
pił wbrew wyraźnym uchwałom Rady 
Miejskiej i statutowi Wydziału Zao­
patrywania,

2) że kierownik i wszyscy urzęd­
nicy Wydz. Zaop. zostali zwolnieni 
z posad bez wyznaczenia zastępców, 
którzyby rachunki i sprawy bieżące 
od nich przyjęli,

3) że gospodarka finansowa Wydz. 
Zaopatrywania stała w ciągu ostat 
nich miesięcy w jaskrawej sprzecz­
ności z celami i zadaniami wydziału,

4) i?  ra wyiatkiem p. Yiceprezy- 
denta wszyscy Członkowie Magistratu 
o gospodarce Wydziału Zaopatry­
wania wiedzieli i wiedzieć byli po­
winni,

5) że tolerując taką gospodarkę 
Magistrat naraził dobrą opinję, jaką 
cieszyło się miasto,

6) że Komisja Nadzorcza W y­
działu Zaopatrywania nie spełniła na­
leżycie obowiązków kontroli wydziału,

W ubiegłą niedzielę odbyło się 
uroczyste zakończenie roku szkolne­
go w 8-klasowem gimnazjum huma- 
nistycznem im. Długosza we Wło­
cławku.

O godzinie 8 ej rano młodzież 
zebrała się na placu gimnazjum, skąd 
wymaszerowała do kościółka św. Wi­
talisa na nabożeństwo. Na czele po­
chodu pod kierunkiem ks. prel?kta 
Wojsy szło 15 chłopców, mających 
po raz pierwszy przystąpić do Stołu 
Pańskiego.

Mszę św. odprawił Najdostojniej­
szy Pasterz, J. E. ks. biskup Zdzito- 
wiecki, który też udzielił pierwszej 
Komunji świętej, a następnie 60 ucz­
niom sakramentu Bierzmowania. Czci­
godny Celebrans trzykrotnie przema­
wiał do młodzieży, podnosząc zna­
czenie pierwszej Komunji św. i Bierz­
mowania oraz nawołując gorąco ucz­
niów, ażeby zawsze wierni byli Koś­
ciołowi i Ojczyźnie. Podczas nabo­
żeństwa śpiewał chór gimnazjalny 
pod kierunkiem ks. prol. Olszew­
skiego.

O godzinie 12-ei w południe w 
sali »Polonja« odbyło się uroczyste 
zebranie. W krzesłach zasiedli ro­
dzice i uczniowie, przy stole zaś pre­
zydialnym J E. ks biskup Zdzito- 
wiecki, dyrektor p. Zieliński i cała 
Rada Pedagogiczna.

Na wstępie chór odśpiewał kan­
tatę okolicznościową, poczem zabrał 
głos dyrektor gimnazjum, który, żeg-

Rada Miejska uchwaliła:
1) Wybrać nową Radę Nadzorczą 

Wydziału Zaopatrywania i polecić 
Magistratowi przydzielenie jej jednego 
urzędnika w charakterze tymczaso­
wego kierownika Wydziału Zaopa­
trywania.

2) Polecić nowej Radzie Nadzor­
czej uregulowania gospodarki W y­
działu Zaopatrywania.

3) Wyrazić naganę Radzie Nadzor­
czej Wydz. Zaop. za niedbałe speł­
nianie obowiązków.

nająć młodzież, udzielił jej rad i wska­
zówek na czas wakacyjny.

J. E ks. Biskup, streściwszy dzieje 
powstania gimnazjum katolicko-naro­
dowego we Włocławku, podziękował 
serdecznie miejscowemu społeczeń­
stwu za coraz większe poparcie, oka­
zywane szkole, i podniósł zasługi 
obecnego dyrektora, p. Zielińskiego, 
który nie szczędzi starań i pracy, by 
gimnazjum postawić na odpowiednim 
poziomie.

Po rozdaniu celującym uczniom 
nagród, ks. inspektor Piotr Zwierz 
przedstawił działalność gimnazjum 
w roku ubiegłym, a lekarz szkolny p. 
Olszewski w jędrnem przemówieniu 
nawoływał uczniów do spacerów, wy­
cieczek i wszelkich sportów podczas 
wakacyj w myśl zasady: »Mens sana 
in corpore sano.«

Zaznaczyć należy, że wszystkie 
przemówienia gorąco oklaskiwano. 
Na zakończenie młodzież, prolesoro- 
wie i goście wznieśli okrzyk na cześć 
ks. Biskupa: »Niech żyje!«, poczem 
Jego Ekscelencja wzniósł okrzyk 
»Niech żyje Polska!« i »Niech żyje 
młodzież katolicka!«

Po dokonaniu pamiątkowego 
zdjęcia fotogralicznego, udano się do 
gimnazjum, gdzie wychowawcy roz­
dali uczniom cenzury. Wkrótce set­
ki chłopców opuściły mury szkolne, 
ażeby po 2-miesięcznym wypoczynku 
powrócić do pracy w ukochanej 
uczelni. Fol.

4) Polecić Prezydium Rady Miej 
skiei przesłanie aktu sprawy Władzy 
Nadzorczej z prośbą o wszczęcie wła­
ściwego dochodzenia.

3) Na wniosek p. Viceprezydenta 
Rada Miejska jednomyślnie uchwaliła:

Polecić Komisji Regulaminowo- 
Prawnej zrewidowanie statutu W y­
działu Zaopatrywania.

4) Wniosek p. r. Toruńczyka 
o wyrażenie votum nieufności Magi­
stratowi, za wyjątkiem p. Yiceprezy-

M Y S L 1.
Wybrał f. K.

Nie ten kto z rdzy pancerz oskrobie. 
Albo w mogiły dawnej zajrzy trzewie, 
A prochom dawnym spoczynek naruszy, 
Wiek pomknie — lecz ten kio się 

[dotknie duszy!
Cyprjan Norwid.

denta, Rada Miejska 16 głosami p-ko 
12 odrzuciła.

P. Prezes zarządził przerwę, pod­
czas której obradował Konwent Sen- 
jorów.

5) Na wniosek Konwentu Seniorów 
Rada Miejska jednomyślnie uchwaliła:

»Wybory do nowej Komisji Nad­
zorczej Wydziału Zaopatrywania od­
roczyć do czasu zrewidowania statutu 
tegoż wydziału.

Na tem posiedzenie zamknięto 
o g. l i  m. 40 w nocy.

Armand Duperdussin
W Paryżu zakończył życie wy­

strzałem z rewolweru w skromnym po­
koiku umeblowanym, w pobliżu dwor­
ca św, Łazarza, jeden z najsłynniej­
szych jeszcze przed kilku laty fran­
cuskich budowniczych samolotów, A r­
mand Duperdussin.

Stworzone przez niego typy samo­
lotów: »Duperdussin« 1 »Spad« cie­
szyły się w świecie zasłużonym roz­
głosem i zyskały swemu twórcy krzyż 
Legji honorowej. Oszołomiony jed­
nak powodzeniem i wielkim mająt­
kiem, który zdobył w bardzo krótkim 
czasie, Duperdussin wdał się w róż­
ne spekulacje podejrzane i jeszcze 
w czasie wojny, bo w 1917 r., musiał 
stanąć przed sądem. I tylko zasłu­
gom, położonym dla lotnictwa fran­
cuskiego mógł zawdzięczać to, że o- 
trzymał wyrok warunkowy.

Ale od tego czasu stracił kredyt 
i uznanie. Posiadłości jego i fabryki 
wystawiono na sprzedaż i on niedaw­
no jeszcze miljoner i potentat we 
we francuskim przemyśle samoloto­
wym, musiał przyjąć skromne stano­
wisko ajenta w jednej z fabryk samo­
lotów. Zagrażała mu wprost nędza, 
przeciął więc życie swe samobójstwem

Ogłaszajcie się 

w Słowie „Kujawskiem"
■Sin iflai l_ -*— ——* ■ 1 ....... . * - --

IRENA GRAMSOWA.

Kwiat polny.
Przeleci ad kroplisty ciepły deszczyk. 

Wspaniała tęcza półkolem swem ob­
jęła niemal połowę zachmurzonego 
horyzontu. W przestrzeni czuć było 
ostry zapach lubczyku, melissy, mięty 
i piwonji —  ulubionych roślin w ogród­
kach wiejskich gospodyń.

Orzeźwiony deszczem świat Boży 
tchnął blaskiem, radością i weselem. 
Słowik, po południowej drzemce, 
śpiewał wspaniały hymn na cześć 
Królowej Niebios; kapela pszczół, jak 
odstrojonei harfy granie, mieszała się 
z dukaniem żab od pobliskiego stawku. 
I niktby nie doszukał się tu, w małym 
tym światku, pracowitej roboczej rze­
szy mieszkanek kolorowych uli— tra­
gedii strasznej —  od szybujących 
zwinnie, granatowych, o srebrnych 
brzuszkach, rdzawych gardziołkach 
i widełkowatych ogonkach —  jaskółek, 
pięknych ptasząt, że je Matki Boskiej 
ptaszkami zowie lud. Nie dostrzec 
tu strasznej zbrodni, tak zręcznie do­
konywają jej bezwiednie wdzięczne te 
tworzenia.

s Na mokradłach łąkowych, kroczący 
poważnie »Wojtek» szczudłuje pod 
kępkami traw. Nie spacerowicz to, 
ale ojciec lub matka rodziny. Aby 
życie zapewnić rodzinie swej,— życio- 
bójcze narzędzie —  dziób półłokcio- 
wy zanurza w wodzie głęboko i, po 
udałej wycieczce, wraca z obfitym 
łupem do gniazda na starej topoli 
wedle Bartłomiejowej chałupy.

Takie myśli snują się po głowie 
pracującej w ogródku —  »pele» cha­

łupy —  młodziutkiej, bo ledwie 18 to 
letniej wdowy po Bartłomieju Bzdurze.

Filozofja na fundamencie chłop­
skiego rozumu, zw. zdrowym roz­
sądkiem, stanęła tu na straży od roz­
paczy po ukochanym mężu, z którym 
ledwie kilka miesięcy żyła.

—  Dyć i te pszcółecki, co cińgiem 
w procy, jak i ty ćhudzioku mój noj- 
milejsy; dyć i te ziabki na łące, dyć 
i wsielakie boskie stworzynie nie wy- 
biego się śmierci! —  myślała, ocie­
rając oczy fartuchem z napływających 
obficie łez. Takie ślicności Pon Bóg 
stworzył, ale i lo siebie, nie ino lo 
nos. Zabroł my z łaski swoi Prze- 
nojświętsy i moigo przyjociela; bona 
tym świecie, co ino jest dobrygo, 
niedługo gości. —  Westchnęła głę­
boko, upadł szpadel, podparła twarz 
na ręce i w zadumaniu na te »ślicności» 
patrzyła.

Byliby dłużej tak stała w bez­
wiednej poetyckiej kontemplacji, gdy­
by przez uchylone o czterech szyb­
kach okienko nie doleciał jej płacz 
dziecięcia.

—  Mojeś ty, moje bidastwo, mój 
ty robosku głodniuchny. Pockej, zaro 
cię napasę, ino my tak żałośnie nie 
płac, siroto mojaś ty jedyna!

I pocałunek serdeczny na różowem 
czółku Jagusi wycisnęła. Nie upły­
nął rok jeszcze od ich wesela, a już 
umarł. Pewnikiem zadali mu »złe». 
W posądzeniu miała Szczepana Ry­
chlika, towarzysza lat dziecinnych je­
szcze, który przychodził do niej z wód­
ką łońskiego roku; a gdy odmówiła, 
odszedł, odgrażając się, że z Bartkiem 
»nijakigo szcyńścio nie zozno*. A on  
od dziecka z nią znajomy —  że to 
po somsiedztwie; gdy tymczasem

Bartek Bzdura, przybłęda z Chojnów 
pod Łodzią, z dziedzicami do ich wsi 
ściągnął i... cudne dziewczę umiłowane 
z przed nosa mu sprzątnął.

Dała piersi dziecięciu, a gdy maleń­
stwo, uśmiechając się, zasnęło, wróciła 
do ogródka.

—  Niech będzie pochwalany! Wi- 
tejta, Bartłumiejowo! Szcyńść Boże 
na robotę!

—  Na wieki wieków! —  Mocny ru­
mieniec wystąpił na białą piękną 
twarz Małgorzaty. Przed nią stał 
Szczepan Rychlik i rozkochanym wzro­
kiem patrzył na śliczną drobną jej 
twarzyczkę, na krucze grube warkocze 
i wymykające się niesfornie z pod 
chusteczki kręcące kosmyki włosów. 
Szpadel jak błyskawica migał w jej 
rękach. Fala gniewu objęła całą jej 
istotę. Postanowiła, bojąc się pow­
tórnej zemsty, zbyć natręta, którego 
pomawiała o czary, ie  jej nieboszczy­
kowi coś zadać musiał, có tak marnie 
zeszedł z tego świata.

—  Bez wolę bożom się to stało—  
mówił stłumionym głosem Szczepan.—  
Maryśka Kacelonka mówiła du mnie, 
że wy me posądzota o to, że niebo- 
3zcykowi cosik zadołem. Wierzta my, 
nie wierzta, ale jak szcyńścio od Boga 
pragnę i tego tyż zęby waju zaślubić, 
tak to nieprowda. Dyć znota me od 
maleńkigo, dyć bawiliśma się ra­
zem.

Małgorzata wytrzymać już nie 
mogła, żal uniósł ją za daleko.

—  A tko to Wackowi Szcyglowi 
buty ubrad, a tko za pijatykę dwaścia 
śtyry godziny w kozie siedzioł, a tko 
Kaśkę Górszconkę zbałamącił i osta- 
wił? Ty! wim to, wim dobrze, że ty! 
I nijaki perswazyi, nijakiego tłóma-

cynio nie próbój, bo to na nic się 
nie zdo. Ostaj z Bogiem!

—  Albo do djabła się wynoś! 
— dodał Szczepan, wygrażając ku niej 
pięścią.

Spostrzegła ten ruch biedna ko­
bieta: —  Lo Boga, lo Boga! A jak 
chałupę my podpoli, a jak bydlątko 
z obory wyprowadzi, a jak i mnie 
samy cary jakie zado, tak jak niebo- 
szcykewi, że mojom Jaguś na ponie- 
wirbę ludziom ostawić my przyń- 
dzie?

—  Boże, Panie miłosierny, Tyś 
nod sirotarai!

I upadla krzyżem przed obrazem 
Częstochowskiej. I długo trwała na 
gorącej modlitwie. Aż gdy zacho 
dzące słońce czerwonym blaskiem 
zajrzało w małe okienko, Jagusia 
kwilić zaczęła, a Bronka, młodsza jej 
siostra, krowę z pastwiska przygnała, 
zerwała się Małgorzata do swego 
»obyńścio».

Raz jeszcze tylko rzuciła łzawera 
okiem na ciemną, pełną słodyczy 
twarz Przenajświętszej i zdało się jej, 
że ta Twarz uśmiecha się do niej 
łaskawie. Po tej żarliwej gorącej 
modlitwie ciężar niepewności o dziecię 
ukochane i o dobytek —  spadł jej 
z serca. Otucha wstąpiła w nią.

I zaczęły się znów dla niej dni 
pracy; tęsknoty za nieboszczykiem; 
dni, miłości pełne dla pozostałej po 
nim sierotki.

D. c. n.
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C o  niesie dzień?
Dziś: Prosper B,
Jutro: Jan i Paweł mm.

Wscbółi słone* o g, 3.40 
Zachód o g. 8.24

Wsoh. księżyc* o g. 12.39 
Zachód o g. 1.24

Spostrzeżenia Stacji Meteoro­
logicznej we W locławkn.
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22,36
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28,12
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22.34 
15,25
7,28

W dniu 9 czerwca najwyższa temperatura 
wynosiła 20,4 najniższa 13,4.

Czytelnia katolicka (vis - a - vis 
katedry) otwarta we wtorki i piątki od 
godz. i — 4-ej po południu.

Tow. Kraj. Oddz. Kujaw. Mu­
zeum otwarte tylko w niedzielę od 
godz. 12— 13 i pół.

Z giełdy d. 24 6:
Dolar
Funt angielski 
Frank szwajcarski (roo)
Frank francuski (100)
Frank belgijski (roo)
Liry włoskie (100)
Korony czeskie (i°o)
Korony austriackie 1100.000',
4®/® Poź- premj. 0,52, 8% poź. złota 
7,20 6%  poź. ser ja II A. 0,72, 69/a 
pożycz, doi. 2,55, 47j7 o listy zastawne 
Tow. Kredytowego Ziemskiego — ,— , 
5 ®/o listy miejskie — , 4% listy
miejskie — , wart. I gr. czyst. złot. 
3 zl. 43,57 gr.

Z paraiji św. Stanisława. W
ubiegłą niedzielę odbyła się w nowej 
paraiji św. Stanisława uroczysta pro­
cesja Bożego Ciała. Po nieszporach 
odprawionych przez ks. kan. Filip- 
skiego w otoczeniu asysty, wyruszy­
ła o godz. 6 wiecz. procesja do czte­
rech ołtarzy, z pośród których wyróż­
niał się swoją pięknością ołtarz zbu­
dowany przez miejscowe stowarzysze­
nie młodzieży katolickiej. Przy pierw­
szym ołtarzu śpiewał ewangelię ks. 
proi. Wojsa, przy drugim ołtarzu 
młodzieży ks. patron Radomski, przy 
trzecim ks. prof. Potempa i przy czwar- 
rtym ks. prol. Cieśliński.

Pienia po ewangeljach wykonał 
miejscowy chór kościelny. Celebran­
sa prowadzili kolejno przedstawiciele 
straży, Stow. Młodzieży robotnicy i 
miejscowi obywatele. Procesja szła 
przez ulice Wiejską i Długą. Na 
uwagę zasługuje jeszcze asysta przy 
feretronach i chorągwiach w pięknych 
strojach Kujawskich. Domy Bularki 
były pięknie w zieleń i emblematy 
religijne przybrane. Mimo niepewnej 
pogody bardzo liczne tłumy wiernych 
wzięły udział w tej pięknej i uroczy­
stej procesji, stwierdzając tern samem 
publicznie swoją przynależność do 
Kościoła i oddając publicznie hołd 
Chrystusowi w Przenajświętszym Sa­
kramencie. Procesją kierował miej­
scowy proboszcz ks. Straszewski.

Ze .S p ó jn i“. Włocławska Cen­
trala Związku Diecezjalnego Stowa­
rzyszeń Młodzieży Katolickiej odzna­
czyła p. Jena Kozińskiego, pracowni­
ka Księgarni Powszechnej czynnego 
członka .Spójni“, dyplomem za Jego 
gorliwą pracę w stowarzyszeniu mło­
dzieży katolickiej.

Dyplom został wręczony p. Ko­
zińskiemu w dn. 21 b. m. na ogólnem 
zebraniu .Spójni“ w obecności panów 
patronatu, zarządu i wszystkich dru­
hów po odpowiedniem przemówieniu 
przez sekretarza jeneralnego ks. Ra­
domskiego. Dyplom wymieniony jest 
najwyźszem odznaczeniem w stowarzy­
szeniach młodzieży katolickiej.

Podziękowanie. Z okazji odby­
tej procesji Bożego Ciała z kościoła 
farnego, czu;ę sie w obowiązku zło­
żyć podziękowanie: p. Pietrzykowskie­

mu, p. Dyrektorowi Banku Kujaw­
skiego, Stowarzyszeniu Rzemieślni­
ków i Przemysłowców polskich, Sto­
warzyszeniu Robotników Chrześcijań­
skich —  za wspaniale ubrane ołtarze; 
ukochanej naszej walecznej Armji, 
wraz z orkiestrą,— za podniesienie swą 
obecnością majestatu tego publiczne­
go aktu wyznania naszej świętej wia­
ry; Chórowi parafialnemu wraz z Dy­
rektorem, p. Stańczakiem, za tak 
piękne i podniosłe pienia religijne; 
p. Antoniemu Postolskiemu za mi­
strzowskie kierownictwo całą procesją; 
Szanownej naszej Policji państwowej 
za wzorowe utrzymywanie porządku 
na ulicach; Wszystkim Stowarzysze­
niom, Bractwom wszystkich czterech 
świątyń naszego miasta, za liczny 
udział w tym hołdzie, publicznie od­
danym Chrystusowi: składam w imie­
niu wszystkich paiafjan staropolskie 
„Bóg zapłać“.

Proboszcz parafi Św. Jana 
we Włocławku

Mikulski.

M iejski podatek od lokali. W
dniu 1 lipca r. b. przypada termin 
płatności trzeciej raty podatku od lo­
kali. W celu uniknięcia próżnej straty 
czasu na czekanie w »ogonku« przy 
kasie, gdyż spodziewany jest natłok 
interesantów (płatników podatku od 
lokali jest około 5.500) zaleca się o- 
sobom zainteresowanym wcześniejsze 
wpłacanie podatku.

Nieporządki w piekarniach.
W naszych piekarniach panują og­
romne nieporządki czego dowodem 
są ciągłe skargi.

Dziś znów przyniesiono nam chleb 
z olbrzymim kawałem szkła. Chleb 
kupiony był u Stanisława Rosiaka 
zamieszkałego przy ul. Wienieckie j 
Ładne porządki.

Swawola żydowska na ulicy 
Łęgskiej. Już kilka razy poruszałem 
na łamach .Słow a“ sprawę swawoli 
i nieporządków, jakich dopuszczają 
się żydowscy mieszkańcy części ul. 
Łęgskiej, na przestrzeni od St. Rynku 
do ul. Kowalskiej. Niestety, do tej 
pory nie znalazł się nikt, ktoby chwy­
cił za miotłę i wymiótł te swawole 
i porządki wschodnie, a zaprowadził 
tam choć trochę Europy.

Żydowska moda wysiadywania nie 
tylko na schodach przed domami, ale 
i na krzesłach, porozstawianych na 
chodnikach, wskutek braku przeciw­
działania, szerzy się coraz bardziej. 
Jednocześnie gawiedż żydowska czyn­
nie spycha przechodniów do ryn­
sztoków.

Widocznie nasi „spółobywatele” 
mniejszościowi z ul. Łęgskiej mniema­
ją, jakoby już, przynajmniej na tej 
ulicy, zapanowała niepodzielnie Judea, 
w której dla podbitych autochtonów 
pozostały tylko ścieki.

I to jakie ścieki! Bije z nich w no­
sy aryjskie (semickie są na to nieczułe) 
niemożliwy cuch, wytwarzany z od­
padków i ekskrementów Feinblumów 
i Asterduftów.

Grasują tu stale dwie „lotne“ han­
dlarki cukierkowe, posiadające cały 
swoi kram w koszyczkach, nakrytych 
brudnemi szmatami, dla zatajenia taj­
nego snąć procederu przed okiem 
policji. Uwijają się one szczególnie 
w niedziele i święta katolickie, trując 
głupich nabywców katolickich swemi 
wyrobami. Oblicza ich i, zwłaszcza, 
ręce, conajmniej po kilka tygodni nie 
stykają się z wodą.

Sklepy bywają zamykane w nie­
dziele przeważnie tvlko iluzorycznie. 
W  święto Bożego Ciała, gdy po mieś­
cie chodziła procesja, można było 
widzieć kobiety wchodzące i wycho­
dzące ze sprawunkami ze sklepu w do­
mu JM 44; podobnie i z innych.

Stanowczo dozór policyjny na uli­
cy Łęgskiej jest za slaby, może nie 
tylko ilościowo, ale i jakościowo. 
Wkroczenie wyższej włady policyjnej 
w panujące na niej porządki jest ko­
niecznością.

Mieszkaniec ul. Łęgskiej.

Węgiel z kopalni „HR. RENARD
i koks górnośląski

polec* w ładunkach wagonowych

99

I f a p i ó r k o w s k i
w e W łocław ku, ulica Kaliska 17, te lefon  209 
w godzinach b iurow ych t. j. od 9 rano do g. 6 p.p.

W węgiel z kopalni „HR. RENARD”
zaopatrywane są przez HURTOWNIĘ OPAtOWJJ następujące składy detalicznej sprzedaży

1. St. L ew andow ski, ul. K rólew iecka Nr. 30.
2. K ooperatyw a „O gniwo” przy fabryce Ferd. Bohm  & Co, ul. Toruńska 7.

0 dymisję min. Zamoyskiego.
W związku z wiadomością, podaną 

przez niektóre dzienniki, jakoby p. 
minister spraw zagranicznych złożył 
onegdaj na ręce p. prezesa rady mi­
nistrów podanie o dymisję, wydział 
polityczno-prasowy prezydjum Rady 
ministrów wyjaśnia, iż ona jest nie­
ścisłą.

Kurjer Poranny dodaje tu taki ko­
mentarz: Nieścisłość polega na tem, 
że p. Zamoyski złożył podanie o dy­
misję nie na ręce premjera lecz, bez­
pośrednio p. Prezydenta Rzeczypospo­

litej. W każdym razie w kołach sej­
mowych omawiane są już kandyda­
tury na stanowisko min. spr. zagra­
nicznych. Wysuwane jest przede- 
wszystkiem nazwisko p. Aleksandra 
Skrzyńskiego, który tak samo jak 
p. Benesz, pełniąc obowiązki ministra, 
mógłby być równocześnie delegatem 
przy Lidze Narodów. W razie gdy­
by p. Skrzyński propozycję od­
rzucił —  stawiana jest kandydatura 
p. Jana Kucharskiego.

Znów katastrofa lotnicza w Toruniu*
Dwóch zabitych!

Obaj lotnicy obserwator —  po­
rucznik Stefan Pudłowski z Poznania

TORUŃ, 24.VI. W piątek, 20 bm. 
na lotnisku w Toruniu wzniosło się 
2 lotników na dwupłatowcu firmy 
lubelskiej Plage-Laśkiewicz. W wy­
sokości 200 mtr. aparat wpadł w wir 
powietrza, przechylił się zbyt na pra* 
we skrzydło, 'skutkiem czego utracił 
równowagę i runął t. zw. korkocią­
giem na ziemię, gdzie rozbił się 
doszczętnie.

oraz sierżant pilot Wacław Wańczu- 
ra ponieśli śmierć na miejscu,

(O ile powyższe przedstawienie 
katastrofy jest zgodne z prawdą, to 
firma Plagę i Laśkiewicz w tym wy­
padku wyjątkowo nie ponosi winy).

Zasłużony drut żydowski.
Gazeta Świąteczna, 25, podała opis 

ciekawego zdarzenia w Wolbromiu.
Pewien wzbogacony na wojnie żyd 

wolbromski przeprowadził do swego 
domu telefon, postawiwszy słup tele­
foniczny na środku rynku. Wkrótce 
potem przypadła jakaś uroczystość 
kościelna z procesją po mieście. Cho­
rągwie, które przedtem obnoszono bez 
żadnych przeszkód, stanęły nagle wo­
bec przeszkody w postaci żydowskie­
go drutu. Zęby tę przeszkodę ominąć, 
musiały, jak mówiono, pokłonić się 
przed żydowskim drutem. Zbuntowały 
się serca woibromiaków. Postano­
wiono usunąć słup wraz z przewodni­
kiem telefonicznym i dokonano tego 
pomyślnie z pomocą posłów ze Związ­
ku L. N. Z  Warszawy przyszedł od­
powiedni nakaz, z którego wykona­
niem nie zwlekano.

Wraz jednak, w cechu szewckim zro­
dziła się myśl pozytywna, aby na 
miejscu żydowskiego słupa postawić 
pomnik Kilińskiego. Zajęli się tem 
osobliwie mieszczanie: Wolski i Wol­
bromski. Uwzięli się i postawili na 
swojem. Utworzono komitet, na któ­
rego czele stanęł ks. Danilewicz, za ­
służony dla parafji wolbromskiej, dzia­
łacz społeczny. Popłynęły składki 
i stanął pomnik najsławniejszego w 
Polsce szewca z Warszawy.

W dniu i-ym czerwca b. r. od­
była się uroczystość odsłonięcia pom­
nika. Przybyły na nią tłumy-ludu z 
okolicy, przyjechali wysłańcy cechów 
szewckich i innych rzemieślniczych: 
z Warszawy, Krakowa, Kielc, Często­
chowy, Miechowa, Olkusza, Będzina, 
Sosnowca i t. d.

Wstęgę, podtrzymującą zasłonę, 
przeciął poseł liski. Przemawiali: ks 
Danilewicz, tenże poseł liski, posło­
wie Wierzbicki i Matłosz, senator 
Hempel, oraz pp.: Dobrzyński z War 
szawy i Siwek z Krakowa.

O zasłużony drucie ży dowski! War- 
teś pokłonu króla Franciszka!

Postscriptum. Franciszek I, król 
francuski, będąc w następstwie prze­
granej wojny więźniem cesarza Ka­
rola V hiszpańskiego w Pawji, od­

mawiał zwycięscy ukłonu, gdy ten go 
odwiedzał. Karol tedy wziął się na 
sposób. Kazał wyciąć dolną połowę 
drzwi, dzielących pokój więzienny od 
pokoju posłuchań, przyczem część 
odgórna była zaryglowana. Franci­
szek, przechodząc przez ten otwór, 
musiał byzginać się wpół, co Karol go­
tów był brać za ukłon. Ale i Fran­
ciszek nie w ciemię był bity. Zgiął 
się, lecz odwrócony plecami do Ka­
rola... X. Ch.

TELEGRAMY.
Rozgrom komunistów

fińskich.
HELSINGFORS 24 VI. A.W. Za 

kończył się tu wielki proces komu­
nistów w Abo. 189 oskarżonych ska­
zano na więzienie od 10 do 20 lat. 
Finlandzką partję komunistyczną roz­
wiązano.

Zamach na gubernatora 
Indochin.

LONDYN 24.VI. (PAT.) Z Kan 
tonu podają szczegóły zamachu na 
gubernatora Indochin Merlin’a. Bom­
ba, rzucona przez okno, eksplodowała 
na środku stołu. Siła wybuchu była 
straszna. Kilku urzędników padło bez 
życia, inni zaś, lżej ranni, z trudem 
dostali się do wyjścia. Przybiegli na 
miejsce wypadku żołnierze amery­
kańscy i angi lscy przenosili rannych 
i zabitych do szpitala, używając sto­
łów jako noszy, gdy oficerowie fran­
cuscy ścigali sprawcę zamachu, który 
ostrzeliwując się z rewolweru uciekał 
przez dzielnicę angielską, gdzie udała 
mu się ukryć.

Konwencjo bótgerska- 
turecka.

BELGRAD 24.VI. (A. W.) Z Sofji 
donoszą, iż bułgarski minister Radew 
i turecki minister spraw zagranicznych 
Ismed pasza odbyli w Angorze kon­
ferencję w sprawie zawarcia konwen-



S Ł O W O  K U J A W S K  1E Nr, 14a {1773)

Bracie Polaku, pamiętaj o obronie własnej. Wróg czyha uzbrojony w aeroplany i ga­
zy trujące. Obudź się i Ty i pomyśl o obronie Ojczyzny własnej przez popieranie L if f i  
O b ro n y  P o w ie tr z n e j  i  P r z e c iw g a z o w e j P a ń s tw a , Ofiary składaj na

Konto Nr. 60179 —  Bank Kujawski, Włocławek.

cji bułgarsko-tureckiej. Ułożono tekst 
umowy przyjaźni między obu pań­
stwami. Umowa ma mieć charakter 
obrony przeciwko związkowi sowiec­
kiemu.

Milicja nar. wioska.
RZYM 24.VI. (PAT.) Mussolini 

odbył wczoraj dłuższą konferencję 
z jen. Giardino. Konierencji tej przy­
pisują wielkie znaczenie, ma ona bo­
wiem dotyczyć reorganizacji milicji j 
narodowej. Legjon toskański milicji * 
narodowej opuścił miasto.

Niedyskretne pytania.
Dlaczego ulica Chmielna we Wło­

cławku dotąd jeszcze nie jest wybru 
kowana, niema nawet rynsztoków 
i latarni? Czy mieszkańcy tej ulicy 
nie płacą miejskich podatków? Za 
cóż więc muszą nurzać się w błocie 
i błądzić w ciemnościach?

Z listów do Redakcji.

Odpowiedź »Expressowi*
Wzmianka w »Expressie« z dnia 

l7 bm, mówi o protekcji Radnej — 
niechże więc obywatele miasta coś
0 niej usłyszą.

Po ustąpieniu p. inż. Lechowskie 
go, narazie cegielnią miejską kiero­
wał ławnik Magistratu p. Maszewski 
wspomniany w »Expressie«. Kierow­
nik cegielni« pan Rysowski był zwy­
kłym urzędnikiem tego wydziału, 
który ze znajomością ceramiki nie 
miał nigdy nic wspólnego. Rada 
Miejska, pomimo bezinteresownego
1 sumiennego pełnienia obowiązków 
przez p. ław. Meszewskiego, uważała, 
że na czele takiego przedsiębiorstwa 
musi stoić siła fachowa i poleciła 
Magistratowi pozpisać konkurs.

# Do konkursu między innymi, sta­
nął »analfabeta«, jak pisze »Express« 
p. Józef Skierkowski, przedstawił jed­
nak dowody i świadectwa: praktyka
z cegielni p. L. Bojańczyka, świadec­
two ukończenia szkoły ceramicznej 
w Krakowie.

W 1914 r. zaangażowany został 
na kierownika i dyrektora cegielni w 
Kijowie u p. Jaroszyńskiego ha Di- 
miejówce (wielkie zakłady ceramicz­
ne na Ukrainie) po powrocie z piekła 
bolszewickiego przed czterema laty 
został zaangażowany do Ministerstwa 
Odbudowy Kraju tam pracował rok, 
zmienił posadę na dogodniejsze wa­
runki został dyrektorem kierownikiem 
cegielni Korwinów pod Częstochową, 
po powrocie z Wojsk Polskich jej 
dawnego dyrektora p. Wacława Ko­
niecznego ustępuje mu miejsca, przyj­
mując budowę nowych wielkich za­
kładów ceramicznych »Rumaki* pod 
Brześciem Kujawskim. Chce środo­
wiska dogodniejszego dla kształcenia 
dzieci, składa olertę do Magistratu 
m. Włocławka.

Z  pomiędzy reilektantów, wobec 
przedstawionych świadectw przez p. 
Sbierkowskiego Magistrat powierza 
mu kierownictwo cegielni miejskiej. 
Po objęciu posady łącznie z zarzą­
dem cegielni stwierdza, że obecna 
siła biurowa jest za droga gdyż ce­
gielnia musi konkursować z przed­
siębiorstwem prywatnem. Zdolnego 
lecz zbyt drogiego p. Rysowsbiego 
przenosi do innego wydziału, a tu 
daje siłę pomocniczą tańszą, która w 
zupełności na tym miejscu wystarcza.

Pewno, że każdy jest czyimś 
krewnym, a więc nic dziwnego, że 
kierownik »analfabeta« i urzędnik 
»kuzyn« mają krewnych, lecz obyd­
waj cieszą się nadwyraz że nie są 
krewnymi »Expressu« — a mile pi­
semko jeżeli chce pisać o redukcji,
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Dzieła, broszury, książki zaproszenia ślubne, bilety 
handlowe i biurowe, for- ©  wizytowe, tabele, sprawó- 
mularze, afisze, klepsydry, zdania, cyrkularze i t. p.

wykonuje szybko i dokładnie

Drukarnia Diecezjalna
Brzeska 4 — Telefon 26.

CZCIONKI NAJNOWSZYCH KROI.

WŁASNA 1NTROLIGATORNIA.
W Y T W Ó R N I A  P I E C Z Ę C I .

U

O G Ł O S Z E N I E .
Magistrat m. Włocławka podaje niniejszym do wiadości, że w sobotę 

dnia 28-go czerwca r. b. o godz. 10-ej rano, w Biurze Zarządu Majątków 
Miejskich (Magistrat, pokój Nr. 27),
O D B Ę D Z I E  S I Ę  L I C Y T A C J A .
na oddawaną w dzierżawę od dnia 1-go lipca r. b. (środkową) dużą Halę 
w miejskich Halach Targowych na placu Gen. Dąbrowskiego.

Licytacja rozpocznie się od 250 złotych kwartalnej dzierżawy. 
Przystępujący do licytacji składają wadjum w sumie 100 złotych. 

Włocławek, dnia 23 czerwca 1924 r.
PREZYDENT: K R A U Z E .

Elektrownia Miejska we Włocławku
ogłasza niniejgzem

K O N K U R S
n* dostawę około 4000 kg. przewodnika z miedzi elektrolitycznej o zawartości czystego 
metalu nie mniej, niż 99,5*/#, skręconego w linkę ściśle według przepisów i norm elentro- 
technicznych o przekrojach od 16 m.m.3 do 95 m.m.a w odcinkach nie krótszych, niż 200 metrów.

Oferty w zapieczętowanych kopertach wraz z próbkami przewodnika z podaniem 
ceny i warunków płatności należy składać najpóźniej do dnia 7 lipca r. b. do godz. 12 
w południe w biurze Zarządu Elektrowni, Włocławek, ulica Kościuszki 7.

to niech pamięta, że i redukcji takich 
pism cieką społeczeństwo szczerze 
polskie.

Protektorka.

Z e  św ia ta .

Serce z prawej strony.
Lekarze szpitala w Saint Denis 

stwierdzili —  jak donosi paryski »Ma« 
tin« —  u pacjentki, świeżo przyjętej 
do tego szpitala, że posiada serce nie 
z lewej, lecz z prawej strony ciała.

Dalsze badania, przy użyciu pro­
mieni prześwietlających, wykazały, że 
wogóle wszystkie organa wewnętrzne 
u tej kobiety położone są odwrotnie, 
nie zaś tak, jak u ludzi normalnych.

Dr. Derancourt, lekarz szpitala 
w Saint Denis, złożył Tow. anato­
micznemu w Paryżu memorjał o tem 
zjawisku niepowszechnem.

Przeszło miljon dzieci bezdom 
nych.

Według depesz, otrzymanych z 
z Moskwy, tamtejszy komitet central­
ny opieki nad dziećmi naliczył w cią 
gu maja r. b. 1.680.000 dzieci bez­
domnych.

Z tej liczby rząd bolszewicki u- 
mieścil w przytułkach 490,000 dzieci,

resztę zaś pozostawiono, z powodu 
braku lunduszów, na łasce losu.

Oto owoęe raju proletariackiego!

Telepatyczna roślina.
Dr. Hem i Bouquet opowiada na ła­

mach paryskiego »Tempsa« o osobli­
wej roślinie południowo-amerykań­
skiej, która posiadać ma wprost nie­
prawdopodobne własności.

Rośliną to jest »yahe« (yaje). 
Nazwa jej botaniczna nie zdaje się 
być dotychczas ustalona, w każdym 
jednak razie yahe istnieje i ma być 
używana już od wieków przez indjan 
południowej Kolumbji i północnego 
Ekwadoru do celów religijnych i ma­
gicznych, wy woływa bowiem sen balu- 
cynacyjny, unoszący człowieka w swe- 
ry pozaświatowe, a któremu towa­
rzyszą zjawiska dziwne, niejedno­
krotnie straszne, czasem wprost^zdu- 
miewające.

Najciekawszem z nich ma być nad- 
czułość psychiczna, pozwalająca upo­
jonemu rozpoznawać zasadzki wroga, 
odgadywać miejsca najoblitszych ło­
wów i pokłady kruszców drogocen­
nych. Więcej jeszcze, gdyż »roślina 
prorocza«, jak ją nazywają indjanie, 
ma dawać możność upojonemu ją wi­
dzieć i słyszeć zjawiska odległe, zja- j 
wiska, które zdarzyły się istotnie, j 
a o których upojony nie mógł wie- j 
dzieć. Opowiadają, naprzykład, że

indjanie, używający tej rośliny, opisy 
wali podróżnym miasta ludne, o wiel­
kich domach, tętniące życiem, choć 
nigdy nie opuszczali swych lasów dzie­
wiczych. Lekarz południowo-amery­
kański, Zerda Bayon, oświadcza, że 
zażywszy yahe odczuł nagle —  choć 
znajdował się o 15 dni marszu od naj­
bliższej stacji pocztowej —  śmierć 
ojca i chorobę siostry, co następnie 
sprawdziło się istotnie. Inne znów 
osoby, godne zaufania, opowiadają, 
że w stanie upojenia tą rośliną wi­
działy z niesłychaną wyrazistością zda­
rzenia lat dziecięcych, o których za­
pomniały zupełnie, dalej wizje nie­
opisanej piękności i czuły rozdwojenie 
się własnej osobistości, nie doznając 
przytem żadnych wrażeń przykrych.

Nie na tem wszakże kończy się 
działanie yahe, bo po tem upojeniu 
niebiańskiem, w którero człowiek wi­
dzi barwy łagodne i zdaje się unosić 
w powietrzu —  następuje reakcja 
straszna. Przed oczyma upojonego 
zjawiają się potwory okropne, dzikie 
zwierzęta i węże olbrzymie. Podnie­
cenie przytem dochodzi do tego sto­
pnia, że upojony zrywa się czasem 
ze swego miejsca, biegnie do lasu, 
naśladując ruchy i ryki zwierza, w któ­
rego zdaje mu się, że się zamienił, 
w końcu zaś pada wyczerpany.

Pomimo więc swych własności te­
lepatycznych, yahe nie znajdzie za­
pewne, choćby nawet zdołano osiąg­
nąć większe jej ilości, a jest podobno 
bardzo rzadka, takiego rozpowszech­
nienia, jak inne środki upajające, tak 
chciwie poszukiwane przez neuraste­
ników, pożądających »raju sztucz­
nego« na ziemi.

OGŁOSZENIA DROBNE.

Majątek przemysłowy 328 mórg ziemi, in­
wentarz żywy i martwy wtem młyn 

wodny na 3 pary walcy i 2 kamienie oraz 
tartak, sprzedam za 95 tysięcy złotych lub 
przyjmę spólnika któryby posiadał od 40— 
50 tysięcy złotych. T. Tomczak Włocławek 
Cyganka 3S* 16.

Malarka z dobrą znajomością francuskiego 
przyjmie kondycję na wieś do panienek. 

Wiadomość w księgarni p. Arentowicza.

Młoda panienka z towarzystwa z dwulet­
nią praktyką nauczycielską poszukuje 

miejsca nauczycielki do początkujących 
dzieci lub ochroniarki, tylko w zamożnym 
domu obywatelskim na wsi. Wiadomość 
Matebudy 2 — 3 od 10 do 4-ej.

Osoba w średnim wieku chętnie zajmie się 
1—2 dziećmi w zamożnym domu oby­

watelskim na wsi. Posiada dobrze muzykę, 
może udzielać początków dzieciom; tros­
kliwa opieka. Wiadomość Matebudy 2—-9, 
od 10—4-ej. _____________________

Poszukuję w centrum miasta od zaraz do­
brze umeblowanego pokoju z utrzyma­

niem lub bez. Zgłoszenie do Administracji 
pod Wr.

Pomocnik gospodarczy, kawaler lat 28, z czte­
roletnią praktyką, posiada chlubne świa­

dectwa poszukuje posady od 1 lipca. Zgło­
szenia Dom Pieleszki stacja i poczta Cho- 
decz.

Potrzebna podręczna do krawieczyzny uL 
Szpichłerna 5 J. Wojciechowska.

1 pokoju lub dwóch przy spokojnej rodzinie 
j * poszukuję. Może być z utrzymaniem. Ofer« 

ty uprasza się składać w Administracji Sło­
wa Kujawskiego pod „Pokój”.

Pragnę wynająć pianino na lipiec i sierpień.
Oferty składać: Skład Żelaza „Bracia 

Rudzińscy” Piekarska 15.________________

Przybłąkał się pies wilczek, prawy właści­
ciel, po udowodnieniu może odebrać po­

między g o d z i n a m i *7 u A. Rudzińskiego, 
Biskupia 11.

Samotny poszukuje pokoju. Wiadomość: 
Apteka Kasy Chorych, p. Czaplicki.

Zgubiono książeczkę powiatowej Kasy Cho­
rych wydaną na imię Franciszka Ne- 

meczka. ______ _________

Zgubiono książeczkę wojskową wydaną na, 
imię Andrzeja Drzewieckiego przez P. 

K. U. Włocławek.

REDAKTOR: KS. JAN KOBIERSKI CZCIONKAMI DRUKARNI DIECEZJALNE! WYDAWNICTWO KSIĘGARNI POWSZECHNEJ.


